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I teką zakałę sanac.-żydowskiego 
pisma puszczona w  świat?

Niedawno temu, bo w czwartek, dnia 20-go ! 
kwietnia, ukazał się na łamach sanacyjnego, a już , 
prawie całkowicie w żydowskich rękach będącego 
pisma „Ilustr. Kurjer Codzienny” artykuł, pt. „W as- 
serp o la k i — to  zak a ła  P om orza“, który i ze 
względu na zupełnie niezgodne przedstawienie 
stanu rzeczy, jak i przedewszystkiem dla jego 
jaknajbardziej szkodliwych następstw dla dziś tak 
głośnej w świecie sprawy Pomorza, na które z ta ­
ką zawziętością czyhają Niemcy, musi wywołać 
jaknajsilniejszą reakcję ze strony nietylko już ca­
łego społeczeństwa pomorskiego, ale i całej uczci­
wej opinji publicznej w kraju.

Aby Szan. Czytelnicy zrozumieli, o co się roz­
chodzi, musimy ją bliżej wyjaśnić. A mianowicie, 
całe starsze społeczeństwo polskie na Pomorzu 
jeszcze dobrze ma w pamięci nasze położenie 
i nasz stan rzeczy w czasie niewoli tu na Pomo­
rzu. Położenie nasze w stosunku do innych dziel­
nic kraju było szczególnie ciężkie i szczególnie f 
wyjątkowe. Bo i znacznie dłuższa była niewola, f 
a pozatem, co najfatalniejsze, że wrzynając się kli­
nem w ziemie naokoło niemieckie, stanowiło Pomo­
rze niejako małą wyspę w potężnemmorzu niemiec- 
kości. A jednak mimo jaknajbardziej niekorzyst­
nych warunków, mimo jaknajsilniejszego naporu ze 
wszech stron i na wszelki sposób gwałtownych l 
i potężnych fal niemczyzny na Pomorze, uchroniło 
się ono przed ich zalewem, zachowało swą polską ! 
mowę, swego polskiego ducha, swe odrębne życie i  
narodowe aż do dnia wolności. Wprawdzie w da- j 
nych warunkach nie mogło się obyć bez pewnych I 
szczerb i strat po naszej stronie. Wszak prze- 
waga po stronie wroga była zbyt wielka, system 
zbyt bezwzględny i metody zbyt wyrafinowane.

Zadano niejedną bliznę, niejedną skazę na­
szemu językowi, przecież nie było na całem Po­
morzu ani jednej szkoły, gdzieby choć jedno 
słówko polskie słyszało dziecko polskie. A pry­
watna nauka języka polskiego surowo była wzbro­
niona. Natomiast zewsząd zagłuszano społe­
czeństwo polskie językiem obcym. Czyż wobec tego j 
dziwić się ktoś może, że język polski nie prze- f 
chował się po przez tyle wieków niewoli u ogółu ; 
ludności w całej swej nieskazitelności i czystości, i 
Ale czyż to, że mimo tak okropnych wprost wa- j 
runków lud pomorski wogóle utrzymał swą mowę 
ojczystą, że nie pozwolił sobie zatruć i skazać | 
ducha polskiego i że wytrwał mimo wszystko we j 
wierności dla swej Macierzy, nie musi u każdego j 
uczciwego Polaka budzić uczuć jak najwyższego 1 
podziwu dla hartu i odporności jego ducha?

I temu jedynie zawdzięezyć należy, że cała ; 
zdobycz niemiecka na Pomorze, owoc kilkuwie- \ 
kowej pracy eksterminacyjnej wobec żywiołu poi- | 
sklego, okazała się jedynie tern, czem n.p. biel f 
śniegu. Przyjdzie słońce i odrazu znika wszystko, f 
a  najwyżej pozostają gdzieś niegdzieś w szczeli- f 
nach, we wklęsłościach brudne szmaty śnieżne \ 
i tyła z tego. Tak się stało z całą niemczyzną na 
Pomorzu. — Ledwo zaświtał dzień wolności, a cały ; 
ten sztuczny nalot, cały ten pokost niemiecki odrazu i 
odpadł i Pomorze ukazało się od razu w szacie 
czysto polskiej. Pozostały jedynie tu i tam jakieś 
tam nic nie znaczące szmatki, gdzie niegdzie 
resztki osadu niemieckiego tak, że aż podziw bierze 
każdego cudzoziemca, że takie nikłe były wyniki 
tylowiekowej a tak intensywnej pracy germaniza- 
torskiej. A tu  naraz pism o, m ien ią ce  s ię  być  
polak iem , ch ce tem u  zadać k łam , w yw o d zą c  
w  d łu g im  a rty k u le  na sw y c h  lam ach , źe to  
w sz y stk o  je s t  n iep raw d ą, źe P o m o rze  d a le ­
ko je sz c z e  n ie  j e s t  n ap raw d ę p o lsk ie , bo ta je­
go polskość jest tylko pozorna, bo pełno jeszcze w 
niem niemczyzny, pełno w niem tak zw. Wasser- 
polaków, to jest rozcieńczonych Polaków — całe 
rzesze jeszcze takich Polaków, którzy ty l­
ko czekają na to, by się zjawił Hitler, żeby móc 
pomnożyć sobą liczbę Niemców i stworzyć odrazu 
na Pomorzu większość niemiecką. I pytamy, czy

może być bardziej paskudna, bardziej przewrotna, ? 
bardziej szkodliwa robota, nad tę , która się u wy- jj 
datnia w rzeczonym artykule.

To w p ro s t w o d a  na m łyn  n iem ieck i, to  \ 
p od aw an ie  w prost sk u tec zn ej broni w  rę c e  j 
w roga w  jeg o  w a lce  o zd o b y cie  P om orza , I 
to  n a jp o tw o rn ie jsza  p rzytem  ob elga , rzu- j 
eona w  tw arz ca łej lu d n ości p om o rsk ie j za \ 
je j  b oh atersk ie  w y trw a n ie  przy p o lsk ośc i. 
Czyż możliwem, że autorem tego niegodziwego ] 
paszkwilu miałby być rodowity Pomorzanin ? To \ 
chyba musiałby być albo żyd albo jakiś zdegene- j 
rowany lub jakiś zgoła niepoczytelny Polak.

I p om y śleć , n ie  zn a la z ł s ię  n ik t w  P o l­
sc e , k tóryb y  tę  oh yd ę b y ł sk o n fisk o w a ł 
i w  te n  sp osób  p rzeszk o d z ił je j  ro ze jśc iu  
s ię  n ie ty lk o  po ca łym  kraju , a ie  d a lek o  p o ­
za je g o  granicam i w o b ec  te g o , źe  to  sana- 
cy jn o -ży d o w sk ie  p ism o, n ie s te ty , m a w ie l­
ką p oczytn ość!

I pomyśleć w erze takiej skwapliwości w kon­
fiskowaniu pism narodowych !

Co pisze w tej samej sprawie 
pelpliński „Pielgrzym“?

W krakowskim „II. Kurjerze Codz.”, w nr. 108, pisze rze­
czone pismo czytamy napaść dzień, pod tyt. «W asserpolaki” — 
to zakała Pomorza!* Autorem tegoż artykułu  je st sanacyj­
ny dziennikarz pan Aleksander Sched lin Czarliński, który 
ongiś był redaktorem  wojewodzińskiego „Dnia Pomorskiego*” 
w Toruniu.

Pan ten na wstępie zaznacza, że jest rodowitym Pomo­
rzaninem, więc ośmiela się odsłonić «wystawę” — W asser- 
polaków....

Istotnie p. Czarliński urodził się na Pomorzu, jednak 
nie zna duszy ludności pomorskiej, nie rozumie jej charak­
teru, jej usposobienia, a już wogóle nie potrafi spojrzeć w 
serce Pomorzanina, pełne prostoty i szczerości. Jednak  prze- 
dewszystkiem serce pomorskie bije gorącą miłością dla Pol­
ski i przywiązaniem do rodzinnej ziemi Ojców.

Te wszystkie iskry pomorskiej duszy tliły się kiedyś ta k ­
że w sercu p. Czarlióskiego, gdy przed la ty  przebywał w 
rodzicielskim domu w Chełmży. Lecz młody A leksander Cz. 
rwał się w świat, wyjechał do Austrji, wstępując do wojska, 
żeby zostać austryjackim  oficerem. W czasie wojny św iato­
wej p. Czarliński walczył już jako oficer cesarza Franciszka 
Józefa.

Ze p. Czarliński za długo przebywał w A ustrji i mimo 
swego urodzenia na Pomorzu, nie znał i nie zna stosunków 
pomorskich, dowodzi to, iż Bydgoszcz w swoim artykule 
uznaje za „naturalną i faktyczną” stolicę Pomorza.

Wszystkim bowiem Pomorzanom wiadomo, że Bydgoszcz 
w czasach przedrozbiorowych, a już wogóle w okresie zabor­
czym nigdy nie promieniowała nad Pomorzem ani pod 
względem politycznym, ku ltu ra lnym  i społecznym. Ośrod­
kami ducha polskości na Pomorzu za czasów niewoli były 
przedewszystkiem m iasta Toruń, Chełmno i Pelplin, tam  by­
ły centrale, które zasilały zdrowym prądem  narodowym 
lud pomorski. To jest pierwsza nie bez znaczenia dla cało­
ści pomyłka.

Dalej p. Czarliński zastanaw ia się, skąd pow stała nazwa 
„W asserpolak”. Przyznaje się szczerze, źe nie wie. Przyj­
muje jednak taką definicję : c z ło w ie k  o  p o lsk o ś c i z d o ­
m ie sz k ą  w o d y  cz y li... r o z c ie ń c z o n y  P o la k .

Otóż w artykule „W asserpolaki“... p. Czarliński staw ia 
Pomorzanom rozmaite zarzuty, które są poważnie naciąga­
ne i przejaskrawione, albowiem pojedyńcze wypadki by­
wają uogólniane.

Naprawdę, źle jest, że konduktor polski odzywa się po 
niemiecku. Postępowanie jego potępiam y. Ale pytam y, 
dlaczego to tyle niemieckich włościanek przyjeżdża na targi. 
Skąd one się w zięły? Są to żony niemieckich kolonistów, 
z których większa część napewno byłaby już w «Yaterłan- 
dzie”, gdyby sanacja w Sejmie nie uchw aliła umowy likwi­
dacyjnej, mocą której obecnie tysiące Niemców pozostało 
nadal w Polsce.

W związku z rzekomem używaniem języka „panów ” 
używa sobie p. Cz., wyśmiewając się z kultury ludu pomor­
skiego, która ograniczała się wedle jego zdania właściwie 
do kanalizacji tandetnej „gute S tuhe” i umiejętności pisania 
i czytania, a przy tern szanuje „pomazańca, w którego ręku 
czuje b a t”.

Dosyć, panie C zarliński! Wolno Ci napom inać Niemców 
i szkalować zniemczonych Polaków, ale nie wolno Ci rzucać 
bezczelności i oszczerstw pod adresem  pomorskiego włościa­
nina i mieszczanina. Przecież w łaśnie te w arstw y ludu po­
morskiego mężnie staw iały opór fali germanizacyjnej. Nie 
pozwoliły się deptać butem pruskim . Zachowały w ciężkiej 
niewoli w iarę swych Ojców i narodowość, przez co Pomorze 
wróciło z powrotem do Polski.

A dalej, że bu ta i bata  Pomorzanie nie cierpią, najlep­
szy dowód w tern, że nie uległy pod butem pruskim  i dziś 
nie poddają się mimo bata sanacyjnego, którego pan jest 
zwolennikiem.

O „kulturze” i o „kanalizacji“ niepotrzebnie pan jako 
sanator wspomniał, bo Brześćji inne spraw ki mówią najlepiej, 
jak „ tanden ta” jest sanatorów  «gute S tube”.

Po oszczerstwach^ rzuconych na lud pomorski, „przesko 
czył” p. Czarliński na tem at właściwszy i słusznie grom 
pismo niemieckie „Deutsche R undschau”, które dobrze pro 
speruje oraz stwierdza, że w Bydgoszczy przy ul, Dworco 
wej i Gdańskiej są aż 4"księgarnie niemieckie, których wy 
staw y uginają się pod „ lite ra tu rą” hitlerow ską — rewizjoni 
styczną...

„ W a sse r p o la k “ — to  r e n e g a t ,  — w a s s e r p o la k !“ 
to  są  za k a ła  P o m o r za  woła p. C zarlińsk i! P a m ię ta m y  
j e s z c z e  ty c h  g r e n e sz u c ó w  o p o lsk ic h  n a z w isk a c h , 
k tó r z y  g r a so w a li n a  P o m o r zu  !

— Tak jest, pam iętam y tych rozmaitych, co to mówili 
w gim nazjum : mój język ojczysty to „deutsch-polnisch“.
Dzisiaj siedzą oni w sanacji, są tysiącprocentowem i „pań- 
stwowcami”. m ają koncesje, stanowiska, ordery itd.

Pam iętam y także tych „nibyto—Polaków“, co to szli na 
«wędkę” greneszucu, ale to wszystko jest obecnie w jednym  
obozie razem z autorem  artykułu .

Pam iętam y też pewnego oficera austrjackiego niby Pola­
ka, który zabraniał rodzinie swojej pisywać do siebie listy  
w języku polskim.

Ale p. Czarliński w ołał: „T rzeb a  P o m o r z e  z a ją ć
p o n o w n ie , a le  tw a r d ą  r ę k ą  l — W a sse r p o la k !  zn ik n ą  
w ó w cza s  z w id n o k r ę g u  P o m o r za .

Co się zaś tyczy „W asserpolaków”, to tych wśród Po­
morzan, co stwierdził i w Senacie ks. senator Bolt, jest 
bardzo mało. A ci, co byli, znajdują się dziś w obozie san a­
cyjnym. Z zniknięciem sanacji, w której „w asserpolaki” 
znalazły swój przytułek, zniknie z Pomorza i ta  nietylko po­
morska zakała.

Sensacyjny projekt rządu 
Stanów Zjednoczonych.

A m eryk a  dom aga s ię  ob n iżen ia  w arto śc i
w a lu t w e  w sz y stk ic h  k rajach  E uropy.

Paryż. Nadeszły tu informacje, że eksperci 
amerykańscy złożyli ekspertom angielskim pro­
jekt międzynarodowej dewaloryzacji walut.

Projekt ten opierałby się na następujących 
zasadach : 1. dewaloryzacja miałaby nastąpić je­
dnocześnie we wszystkich krajach, 2. dewalory­
zacja musiałaby sprowadzić waluty do poziomu 
niższego od określonego dziś jako wartość realna, 
3. dewaloryzacja dokonana być winna w ten spo­
sób, aby zapewniła automatyczny rozdział złota. 
Przez wartość realną należy rozumieć porównanie 
wartości jednej waluty z jakąkolwiek bądź inną.

Parytet dolara będzie 
obniżony o 15 czy 20 proc.?

S to su n ek  funta  sz te r łin g a  do dolara  
1:3,50 albo  1j4.

Z Waszyngtonu donoszą. W dotychczasowych 
rokowaniach angielsko-a mery kańskich porozu­
mienie rzekomo nastąpiło o tyle, że już w najbliższych 
dniach ma być ustalony nowy stosunek dolara do 
funta. W kołach bliskich do rządu mówią, że 
nawet możliwe jest ogłoszenie urzędowego komu­
nikatu w tej sprawie. Według tego komunikatu 
dolar doznałby dewaluacji, wynoszącej 15-20 proc.

W City twierdzą, że Anglicy pragną przepro­
wadzić stabilizację 3 i p ó ł dolarów za funt, a Ame­
rykanie 4 d o lary  za funt.

W dalszym ciągu odbywają się rokowania 
między rzeczoznawcami angielskimi i am erykań­
skimi, przyczem sprawy, któremi się oni zajmują, 
dotyczą zagadnień techniczno-walutowych i stoją 
w ścisłym związku z przygotowaniami do świa­
towej konferencji gospodarczej.

Rzeczoznawcy ci zbierają się w gmachu mini­
sterstw a spraw zagranicznych, a w Białym Domu 
odbędzie się konferencja Roosevelta z Mac Do­
naldem.

15 czerwca otwarta zostanie
światowa konferencja gospodarcza.

Londyn. W najbliższą sobotę obradować bę­
dzie w Londynie komisja przygotowawcza, która 
ustali datę rozpoczęcia wszechświatowej konferencji 
gospodarczej i opracuje porządek obrad Komisji. 
Przewodniczy angielski minister spraw zagr., 
John Simon. Jak  słychać, Simon wysuwa jako 
datę otwarcia konferencji dzień 15 czerwca rb.



O obrazę ks. Łady.
P ro ces, to czą cy  s ię  przed  sądem  w a rszaw ­

sk im , o d s ło n ił sm utn e stosu n k i, panujące  
w  szk o łach  w  Łom ży.

Warszawa, 23. 4. — Smutne światło na stosunki szkolne 
w Łomży rzuciła rozprawa w sądzie apelacyjnym  odbyw ają­
ca się pod przewodnictwem sędziego H e r m ano w s ki ego.

Tło sprawy jest następujące :
Swego czasu wydał arcypasterz diecezji łomżyńskiej J. E. ks. 

Biskup Łukomski orędzie. W orędziu tym podał fakty niesłycha­
ne, a mianowicie, że ć w ic ze n ia  s p o r to w e  m todz. o d b y w a ły  
s i ę  w dni ś w ią te c z n e . Co g o r sz a , u c z e n ic e  o d b y w a ły  
ć w ic z e n ia  w  k o stju m a c h  sp o r to w y ch  na s ta d jo n ie  
w o js k o w y m , w  o b e c n o śc i ż o łn ie r z y , k tó r z y  p rze p a ­
sa n i b y li ty lk o  n ie w ie lk ą  o p a sk ą . U czen icom  k azan o  
r o z b ie r a ć  s ię  i p rzy w d z ie w a ć  s tr ó j  sp o r to w y  w 
o b e c n o śc i żo łn ie r z y , a ty m , k tó r e  o p o n o w a ły , 
g r o ż o n o , ż e  zo s ta n ą  u s u n ię te  z e  sz k o ły . W y ch o ­
w a w cy  t łu m a c z y li d z ie w c z ę to m  o p o rn y m , ź e  k ie r u ją  
s i ę  o n e  fa łsz y w y m  w sty d e m .

Ukazanie się orędzia wywołało poważne zamieszanie w 
źeńskiem seminarjuin nauczy cielskiem, którego nauczyciele 
zwołali specjalne zebranie, na którem doszli do przekonania, 
ż e  in sp ir a to r e m  o rę d z ia  b y ł ich  k o le g a , p r e fe k t  
k s A le k sa n d e r  Łada. Na zeb ra n iu  te m  n ie  b ył k s. 
p r e fe k t  o b ecn y . N a u c z y c ie le  p o s ta n o w ili o g ło s ić  
b o jk o t  k s. p r e fe k ta  i zamieścili w „Przeglądzie Łomżyń­
skim ” 5 czerwca 1932 r. artykuł pt. „Słuszny bojkot kole­
żeński”, zaczynający się od słów : „Łomża, 26. 5. 1932. Do
Księdza A leksandra Łady, nauczyciela religji w państwo- 
wem seminarjuin nauczycielskiem źeńskiem w Łomży”.

W artykule tym p od a li o n i, ż e  o r ę d z ie  z o s ta ło  
w y w o ła n e  n ie k o ie ż e i is k ie m  p o s tę p o w a n ie m  k s ię d z a .  
Z arzu cili m u, ż e  w p ro w a d za  d e s tr u k c ję  w p racy  
w y c h o w a w c z e j na t e r e n ie  sz k o ły , ż e  w y w o łu je  
rozdżw rię k  m ię d z y  n a u c z y c ie ls tw e m , a młodzieżą 
i kopie przepaść między nauczycielstwem, a społeczeństwem. 
WTo b e c  t e g o  p r z e s ta ją  u w a ża ć  k s ię d z a  za  s w e g o  
k o le g ę  i n ie  b ęd ą  p o d a w a ć m u r ę k i.

K s. Łada p o czu ł s ię  d o tk n ię ty  t e m i za rzu ta m i 
i w ystąpił do sądu ze skargą o obrazę i zniewagę przeciwko 
18-tu nauczycielom i redaktorow i pisma — Piotrowskiemu.

W czasie rozprawy w sądzie okręgowym w Łomży zezna­
wało szereg świadków. Część z nich, z ram ienia obrony, 
głównie z pośród personelu szkoły, nie przyznaw ała zarzu­
tów, wysuwanych przez ks. prefekta. Natom iast świadkowie 
z ramieni oskarżenia p o tw ie r d z a li sm u tn e  fa k ty , przy­
toczone w orędziu, a przedewszystkiem stwierdzali p o tę ­
p ie n ia  g o d n ą  o k o lic z n o ść , ż e  na t e r e n ie  se m in a r ­
iu m  ż e ń s k ie g o  w  Ł om ży  p ro w a d zo n a  b y ła  w a łk a  
z r e llg ją  k a to lic k ą .

Uczenice, zeznające w charakterze świadków, potw ier­
dziły te fakty. Niektóre z nich zeznały, iż p ró b o w a ły  
o p o n o w a ć , ż e  n ie  ch c ia ły  ć w ic zy ć  na s ta d jo n ie  w o j­
sk o w y m , bo w sty d z iły  się rozbierać wobec mężczyzn.

Na wczorajszej rozprawie, na wniosek adw. Nowodwor­
skiego, powołano trzech świadków oskarżenia. Świadek 
Helena Strzemecka zeznawała na tem at niemoralności, panu ­
jącej w szkole. Oświadczyła ona, że m o r a ln o ść  u c z e n ie  
b y ła  w p r o s t  k a ta s tr o fa ln a . Jakie wydarzenia zachodziły 
w uczelni, z której w przyszłości miały wychodzić samo­
dzielne wychowawczynie*nauczycielki, niech zaświadczy fakt, 
że p rze w o d n ic z ą c y  m u sia ł za rzą d zić  p rzy  ze zn a n ia ch  
t e g o  św ia d k a  r o z p r a w ę  p rzy  d rzw iach  za m k n ię ty c h .

Następnie zeznawali dwaj księża prefekci, Brodzki i Ło- 
skowski, na okoliczność niereligijności wśród młodzieży. Na 
terenie Łomży rozpowszechniany był a r ty k u ł p t. „ P a ń stw o , 
K o śc ió ł i  k le r ”, w którym  propagowano hasło rozdziału 
Kościoła i Państw ą, zerwania Konkordatu, wprowadzenia 
ślubów cywilnych, a naw et cytowano takie zdanie, że „do­
brze czynił min. Czerwiński, chcąc znieść wykłady religijne 
w szkołach”.

Jedna  z uczenie z o s ta ła  n a g ro d zo n a  p rzez  d y r e k c ję  
u c z e ln i za  to , ż e  p u b lic zn ie  w y s tę p o w a ła  p rze c iw k o  
o r ę d z iu  B isk u p a . O trzym ała  ona w nagrodę s ty p e n d ju m .

Nauczyciel Seminarjum Z a ro śłiń sk i w y sz y d z ił S od a-  
l ic j ę  M arjań sk ą  : — „Co to  za  cy rk  p r z y je c h a ł?  J a ­
k ie ś  w a r ja tk i u b r a ły  s ię  w  sz m a tk i, w s ty d z iłe m  s i ę ” ...
— mówił o procesji sodalisek do uczenie. Uczenice, należące 
do sodaiieji, zdaniem świadka, mogły być narażone na nie- 
uzyskanie posady po ukończeniu seminarjum.

Dodatkowo zeznawała jeszcze św. Helena Strzemecka, 
k tóra przedstaw iała skargi niektórych uczenie na nieodpo­
wiednie odnoszenie się do nich nauczycieli.

Po zakończeniu przewodu sądowego i przemówieniach 
stron sędzia Hermanowski odroczył rozprawę do poniedział­
ku ; wówczas będzie ogłoszony wyrok.

Sąd uniewinnił nauczycieli 
łomżyńskich!

W arszawa, 25. 4. Wczoraj o godz. 12 w południe sędzia 
Hermanowski ogłosił wyrok w procesie ks. Łady z red. 
„Przeglądu Łomżyńskiego” Piotrowskim i 18-tu nauczyciela­
mi żeńskiego seminarjum nauczycielskiego w Łomży.

Mocą ogłoszonego przez sąd apelacyjny wyroku — wy­
rok pierwszej instancji, u n ie w in n ia ją c y  o sk a rż o n y c h , z o ­
s t a ł  za tw ie r d z o n y . Sąd apelacyjny uznał wyrok pierwszej 
instancji za słuszny, wyszedł jednak  z innych założeń niż 
sąd okręgowy w Łornźy.

Czas już
k o n i e c z n i e  sobie zapisać na nowy 
miesiąc MAJ lub na MAJ i CZERWIEC,

„ D R W Ę C  Ę ’\
która informuje swych Czytelników o wszystkiem, 
co wiedzieć każdemu z nich jest potrzebne i poży­
teczne. — A więc nie zwlekać z zapisaniem gazety 

na nowy m iesiąc!

ZdaDiem sądu zarzut, że list 18-tu oskarżonych został 
ogłoszony w „Przeglądzie Łomżyńskim” za ich wiedzą, jest 
niesłuszny, gdyż Piotrowski ogłosił go bez wiedzy nauczy­
cieli. 'S ąd  w w ystąpieniu nauczycieli seminarjum nauczy­
cielskiego ni© d o p a trz y ł s ię  z n ie s ła w ie n ia  i o b ra zy  k s. 
Ł ady, gdyż w ogłoszonym liście nie było chęci obrazy, 
a tylko ostra krytyka.

Nie podzielił natom iast sąd poglądu sądu okręgowego, 
iż oskarżeni przeprowadzili dowód prawdy, wprost prze­
ciwnie, zdaniem sądu apelacyjnego, z przewodu sądowego 
wynika, że o sk a rż en i d ow od u  p raw d y n ie  p rze p r o ­
w a d z ili.

Imieniem oskarżyciela prywatnego złożenie skargi kasa­
cyjnej zapowiedział adw. Czarkowski.

' Tragiczna śmierć kapłana.
Ks. Jan Krupka zg in ą ł na m iejscu  pod  

k olam i autobusu .
Warszawa, 25. 4. Na szosie, prowadzącej z So­

bolewa do Garwolina, wydarzył się w dniu wczo­
rajszym wstrząsający wypadek.

Ksiądz Jan Krupka, wikarjusz parafji w So­
bolewie, udał się na rowerze z tej miejscowości 
do Garwolina.

W pobliżu tego miasteczka ksiądz Krupka 
dostał się pod przejeżdżający szosą autobus i po­
niósł śmierć na miejscu.

Wszczęto śledztwo w celu stwierdzenia, kto 
ponosi winę za wypadek.

W I A D O M O Ś C I
N o w e m i a s t o ,  dnia 26 kwietnia 1933 r

Kalendarzyk, 26 kwietnia, Środa, Kleta i Marcellina.
27 kwietnia, Czwartek, Teofila.

Wschód słońca g. 4 — 15 m. Zachód słońca g. 18 — 51 ni. 
Wschód księżyca g. 5 — 09 m. Zachód księżyca g. 22 — 59 m.

S zk o ła  G ospodarstw a D om ow ego  w  Pucku.
Szkoła Gospodarstwa Domowego i Hotelarstwa, prow a­

dzona przez Pomorską Izbę Rolniczą w Pucku, rozpoczyna 
5-cio miesięczny kurs letni 15 m aja 1933 roku.

Kurs obejmuje następujące działy p rak tyczne: gotowa­
nie, pieczenie, smażenie, krój, szycie, hafty  biały i kolorowy 
(kaszubski), porządki domowe, pranie, prasowanie, hodowlę 
i t. p. oraz przedmioty teoretyczne: religję, język polski, 
naukę o Polsce, rachunki gospodarcze, higjenę, wychowanie 
dziecka, warzywnictwo, hodowlę i t. d.

Przy szkole jest internat. O płata za utrzym anie w in te r­
nacie wynosi 30 zł. miesięcznie, a za naukę za cały kurs 
32 zł. Przyjmuje się uczennice z ukończoną szkołą powsze­
chną od la t 15-stu "do 35-ciu. Dla dojeżdżających zapew­
nione są zniżki kolejowe.

Do zgłoszeń dołączyć na leży : m etrykę urodzenia, świa­
dectwo szkolne, świadectwo moralności i zdrowia. Zgłoszenia 
przyjmuje i bliższych informaeyj udziela Zarząd Kursu w 
Pucku ul. P rezydenta nr. 13 gmach Starostwa.

Tani T yd zień  K siążki.
Jak  w latach ubiegłych, tak  i w roku bieżącym odbywa 

się we wszystkich księgarniach w dniach od 27 kwietnia do 
10 maja „Tani Tydzień Książki”. Obniżka od cen katalogo­
wych wynosi od 30 do 90 proc., wobec czego już za kilka­
naście groszy można nabyć cenne i wartościowe dzieła. Po 
dniu 10 m aja będą obowiązywały zpowrotem pełne ceny 
katalogowe. Książki po cenach obniżonych można również 
zamawiać pocztą, przyczem zostaną wykonane te zamówienia 
zamiejscowe, które w płyną do dnia 14 maja.

W bież. roku w myśl uchwały Związku urządza w tym 
czasie także księgarnia „Drwęca” w Nowemmieście „Tydzień 
Taniej Książki, gdzie obniżono książki, objęte Taniem 
Tygodniem w myśl uchwały.

1 m ia s ta  i p o w ia tu
P o r z ą d e k  o b r a d  

p o s ie d z e n ia  S ejm ik u  P o w ia to w e g o  w  d n ia  29-go  
k w ie tn ia  1933 r.

1. Odczytanie i przyjęcie do wiadomości protokółu z osta­
tniego posiedzenia Sejmiku Powiatowego.

2. W prowadzenie nowych członków.
3. Uchwalenie zmiany s ta tu tu  o opłatach powiatowych 

za badanie zwierząt rzeźnych i mięsa i włośni.
Ł Uchwalenie sta tu tu  i taryfy dla Szpitala Powiato­

wego.
5. Przyjęcie do wiadomości dekretu Pana Wojewody 

Pomorskiego z dnia 30. 1. 1933 r. Nr. SFF. 7 315 w sprawie 
zatw ierdzenia uchwały w przedmiocie poboru dodatku ko­
munalnego od opłat państwowych na wyrób i sprzedaż 
trunków  alkoholowych na rzecz powiatu lubawskiego.

6. Zniesienie uchwały Sejmiku Powiatowego z dnia 
21. 12. 1931 r. w przedmiocie przystąpienia powiatu lu­
bawskiego do spółki mleczarskiej w Rakowicach.

7. Uchwalenie wprowadzenia ustaw y o nadzorze pań­
stwowym nad buhajam i na całym terenie powiatu lu­
bawskiego.

8. Uchwalenie budżetu na rok 1933)34.
9. Upoważnienie W ydziału Pow. do przenoszenia kre­

dytów w budżecie aa rok 1933)34.
10. Uchwalenie dodatków komunalnych do podatków 

państwowych n a 'ro k  1933:34.
11. Uchwalenie sta tu tu  o opłatach drogowych na rok 

1933)34.
12. Sprawa zmiany s ta tu tu  Komunalnej Kasy Oszczę­

dności powiatu lubawskiego.
13. Sprawozdanie i bilans Komunalnej Kasy Oszczędności 

za rok 1932 i udzielenie organom Kasy pokwitowania.
14. Przyjęcie sprawozdania rachunkowego z wykonania 

budżetu na rok rachunkowy 1931)32 i udzielenie Wydziałowi 
Powiatowerńu pokwitowania.

15. Sprawa niepodpisania protokółu z posiedzenia^Sejmiku 
Powiat, z dnia 25. VI. 1932 r.

16. W ybór zastępcy sędziego rozjemczego na obwód 
Grabowo.

17. Wybór jednego członka komisji rewizyjnej Powia­
towej Kasy Komunalnej.

18. Uchwalenie dodatkowego zabezpieczenia hipotecznego 
pożyczki długoterminowej w Ubezpieczalni Krajowej w Po­
znaniu w wysokości 50.000 złotych.

19. Uchwalenie korzystania w roku 1933)34 z k redytu  
krótkoterminowego w wysokości 100.000 złotych w Komu­
nalnym Banku Kredytowym w Poznaniu.

20. Wybór przewodu. Sądu Rozjemczego dla szkód 
łowieckich na obwód Ostrowite.

21. Wolne wnioski.
Nowemiasto, dnia 13 kw ietnia 1933 r.

S tarosta jako Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
(—) Dr. W. Tomczyński.

Apel do społeczeństwa na dzień 
Trzeciego Maja.

N o w e m ia s to . Zbliża się dzień 3 Maja, rocznica konsty­
tucji, dzieła wiekopomnego dla dziejów naszych. Dzień ten 
jest świętem państwowem i kośeielnem, jest również świętem 
oświaty. Ku uczczeniu święta narodowego 3 Maja organizuje 
Towarzystwo Czytelni Lud. tak, jak w latach ubiegłych, 
uroczysty obchód oraz zbiórkę na Dar Narodowy. Dzień 
3 Maja winien być więc dniem ofiarności dla oświaty, jako 
tego czynnika, który podnosi społeczeństwo, a którego 
znaczenie tak  docenia Towarzystwo Czytelni Ludowych, pro­
wadząc od przeszło pół wieku na kresach zachodnich 
wytrwale skuteczną pracę kulturalno-oświatową.

Ministerstwo W. R. i O. P. pozwoliło i w tym roku 
na urządzenie w czasie od 3 do 9 m aja włącznie zbiórki 
publicznej p. n. „Dar Narodowy 3 m aja”. Na cele oświatowe 
TCL przeznaczone są też wszystkie dochody ze sprzedaży 
nalepek, znaczków, chorągiewek i 'wszelkie inne ofiary. 
Dnia 3 Maja wszystkie okna wszystkich budynków7, tak  
prywatnych jako i urzędowych, powinny być ozdobione 
nalepkami TCL. i chorągiewkami, a te ostatnie winni nieść 
uczestnicy także w7 pochodzie. Nalepki, znaczki, chorągiewki 
itd. otrzym ają wszystkie nasze podkomitety po wioskach, 
a również można je nabyw7ać w naszych księgarniach. 
Mimo ciężkich dziś czasów nie wolno nam skąpić grosza na 
tak  wzniosły cel. Jest ciężko, dać mniej, ale dać.

Z aw o d y  k o la r s k ie  3 M aja .
Z okazji uroczystości Święta Narodowego organizuje 

Powiatowy Komitet P. W. i W. F. powiatu lubawskiego 
zawody kolarskie na przestrzeni Lubaw ę—Nowemiasto 
(20 kim.). W program wspom nianych zawodów wchodzi tylko 
bieg sekcjami. Sekcja taka składa się z 4 rowerzystów7.

Do zawedów7 ma prawo staw7ać każda organizacja, wy­
dzielając do niej sekcję, składającą się z 4 rowerzystów, 
którzy technikę jazdy na rowerach opanowali w stopniu 
dostatecznym.

Z b iórka. Dnia 3 maja o godz. 14-ej na Rynku w Luba­
wie, gdzie nastąpi badanie lekarskie i losowanie kolejki biegu; 
równocześnie komisja zapozna zawodników7 z regulaminem 
biegu.

S ta r t. W Lubawie Rynek godz. 14,30.
M eta . Nowemiasto Rynek.

O K R Ę T  Ś M I E R C I
w krainie wiecznych lodów.

(Ciąg dalszy).
25

Ogółem dwunastu śmiałków zbliżało się wolno 
i ostrożnie do tajemniczych nieznanych brzegów.

Stuermer działał z nadzwyczajną rozwagą 
i przezornością; pomimo, iż tutaj na Szpicbergu 
nie lękał się napaści dzikich, rozdał jednak towa­
rzyszom wyprawy broń i amunicję i rozkazał 
wziąć ze sobą topory i haki. Prowiantu t zabra­
no ze sobą na dni osiem. Przeciwko zimnu 
zaopatrzono się w  grube futrzane ubrania, czapki 
i płaszcze. Łódki wprowadzono do małej zatoki 
i wyciągnięto na ląd, pozostawiając przy nich na 
straży jednego z majtków. Pozostała gromadka 
zapuściła się w głąb kraju.

Początek połączony był z ogromnemi trudno­
ściami, gdyż wszędzie, gdzie się tylko zwrócili, 
sterczały nagie, pokryte zmarzłym śniegiem, skały.

Ponieważ nigdzie nie było można dostrzec 
żadnych przejść czy wąwozów, musieli drapać się 
wprost przez góry, z których niejedne dochodziły 
do dwustu metrów w y so k o śc i.^

— Uważajcie na skały, dzieci, wołał Stuermer.
Z dziennika wiemy, że porobiono znaki, które J 
miały wskazywać drogę do wgłębienia, w którem 
ów skarb zakopano.

Dotychczas jednak nic nie znaleziono, pomimo, 
iż Edward najstaranniej oglądał każdą skałę.

W ten sposób szli do południa. Teraz jednak 
postanowili zatrzymać się i przygotować posiłek.

Po spożytym obiedzie kapitan nakazał dalszą 
drogę, nie ociągając się więc zaczęli się zapu­
szczać coraz dalej w głąb wyspy.

Nagle około godziny czwartej, kiedy Stuermer 
zaczął już mówić o odwrocie, ściemniło się nie­
spodzianie, słońce schowało się za chmury, ostry, 
mroźny wiatr powiał nad wyspą i zaczęła się sro- 
żyć straszna śnieżna burza, która w przeciągu 
dziesięciu minut ubrała całą gromadkę w grube 
białe płaszcze.

W takich warunkach nie można było myśleć 
ani o dalszym marszu ani o powrocie. Kapitan 
kazał swoim ludziom ukryć się pod wysoką ska­
łą, która ich przynajmniej z jednej strony osłonić 
mogła przed groźną siłą zamieci. Z początku ka- 

v pitan przypuszczał, iż burza przejdzie szybko. Po 
upływie jednak dwóch godzin, widząc rosnące 

i wkoło siebie i swoich coraz potężniejsze wały

śnieżne, poznał, że sprawa stała się poważną, 
i a nawet groźną. Noc zapadała szybko, nie można 

więc było nawet marzyć o jakimś powrocie do 
łódek, należało przygotować się na przepędzenie 
nocy pod gołem niebem.

Była to wcale niewesoła perspektywa. Taka 
zimowa noc na Szpicbergu, bez obozowiska, bez 
możności nawet rozpalenia ognia, mogła mieć 
smutne następstwa.

— Co my mamy robić, Hawkinsie ? — zwrócił 
się kapitan do swego sternika.

— Mnie się zdaje, kapitanie — odrzekł do­
świadczony marynarz — że nie pozostaje nam nic 
innego, tylko pójść za przykładem Eskimosów 
i zbudować sobie chackę ze śniegu.

— Chatkę ze śniegu ? — powtórzył Stuermer. 
— Masz rację, stary przyjacielu, jeżeli uda się 
nam szybko zbudować chatę, to będziemy dosko­
nale zabezpieczeni przed nocą. Rano^ przypu­
szczam burza nareszcie przejdzie i będziemy mogli 
wrócić do łódek.

Kapitan wydał rozkaz budowania chaty i ma­
ła gromadka rzuciła się z zapałem do roboty, dla 
każdego miłej i pożądanej.

W krótce utworzono ze świeżo spadłego śniegu 
pagórek, mający w przecięciu około sześciu metrów.



Najlepsze trzy sekcje zostaną wyróżnione dyplomami 
.honorowe mi.

Zgłoszenia sekcji rowerzystów kierować do Komendanta 
Pow. P. W. Starostwo pokój nr. 5 do dnia 30 kwietnia 1933 r.

Komendant Pow\ P. W. i W. F. St. Czerwiński, por.

Wielkie zebranie Akcji Katolickiej.
N o w em ia sto . W niedzielę, 30 im , o godz. 5-tej po­

południu odbędzie się na sali Hotelu Polskiego Wielkie Ze­
branie Akcji Katolickiej. Na programie : Odczyty a) p. Ma­
jerskiego — Zmartwychwstańcy, b) p. Słupskiego — Bazy­
lika Wileńska. Wrstęp bezpłatny.

O liczny udział uprzejmie prosi
Zarząd Akcji Katolickiej (—) Ks, radca C. Papę, prób.

Z targu ,
N o w em ia sto . O statni wtorkowy targ był bardzo obe­

słany produktam i. Płacono' za ft. m asła 0,90—1,10, mdl. jaj 
70—90 gr., 3 ft. cebuli 25 gr., 3 gł. sałaty  25 gr., c tr. kartofli 
1.20, sadzonek 1,40, żyta 8,50, jęczmienia 6,50—7, pełuszki 
7 zł, wyki 6 zł, seradeli 4,50, łub inu  4 zł. Ceny za drób 
jak  na ostatnich targach. Za parkę prosiąt płacono od 
40—50, bekony 42—43 za ctr.

P o d zięk o w a n ie .
N o w em ia sto . Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. 

Wincentego a Paulo urządziło dorocznym zwyczajem „Świę­
conkę”, obdarzając dzięki ofiarności Szan. Obywatelstwa 130 
biednych, zaco składam y wszystkim łaskawym ofiarodawcom 
w imieniu naszych ubogich serdeczne „Bóg zapłać”.

Szczególne podziękowanie wyrażamy pp. Schubringowi, 
Schneiderowi i Kastrauowi za dostarczoną mąkę do chleba 
i stnicli, pp. Morencowi, Perszkiemu, Makowskiemu i Rut- 
Jkowskieinu za bezinteresowne upieczenie chleba i strucli.

Zarząd.

Incydent z żyd kam i.
L ubaw a. Żydzi tut. odnoszą się wprost arogancko do 

niektórych Polaków, zwłaszcza z obozu narodowego. Kilka­
krotnie można było zaobserwować zaczepianie naw et nie­
winnych zupełnie ludzi. Co w ię c e j ,  ży d z i tu t., m ie s z k a ­
ją cy  już tu  k ilk a  la t , na u licach  p rze w a żn ie  je s z c z e  
sz w a r g o c ą  po n ie m ie c k u , ob ra ża ją c  tern  g o d n o ść  
n a ro d o w ą  i p u b liczn ie  okazują tem brak lojalności do 
Państw a, w którem znaleźli przytułek. Zdarzyły się nawet 
wypadki, że żydzi obrzucali stekiem wyzwisk ty ch  obywa­
teli, którzy zwrócili im uwagę, że powinni mówić po polsku, 
bo jedzą chleb polski. Tych kilka uwag dla przypomnienia 
tym, którzy popierają m aterjalnie i moralnie (gdyż i takich 
nie brak) tu t. żydów. Na podstawie tego nie trudno było
0 incydent, jaki zaszedł w ostatnim  czasie na ulicy naszego 
miasta, gdzie żydzi wobec dwuch młodzieńców naszych 
niebywale napastliw ie się odnieśli. Z tego wynika, jak żydzi 
coraz bardziej się u nas rozzuchwalają.

„Ben A li46 a reszto w a n y  jako oszust«
L ubaw a. Niedawno bawił w naszem mieście „Ben Ali”, 

występując jako nadprogram  w kinie, a podając się za in ­
dyjskiego profesora. Oto, co piszą o nim gazety w ar­
szawskie :

„Aleksander Kundas (żyd zapewnie), przybrawszy sobie 
egzotyczne miano „Ben Ali”? zasłynął na terenie Polski
1 Francji jako wyrafinowany oszust. Zerując na naiwności 
ludzkiej, ogłosił się „wielkim” znawcą wiedzy wszechludzkiej 
grafologiem, badaczem nauk metapsychicznych, mistrzem 
tajem niczych sztuk dalekiego Wschodu.

„Mistrz”, zręcznie się reklamując w polskiej prasie emi­
gracyjnej we Francji, zyskał sobie sporą klientelę wśród 
sfer robotn., wyłudzając znaczną gotówkę, wzamian za n a ­
iw ne i bezsensowe przepowiednie. Udzielał również za 
drogie pieniądze porad lekarskich, sprzedając naiwnym bez­
wartościowe zioła.

Próbował on również przez pewien czas szczęścia w 
Niemczech, grasując przeważnie w ośrodkach robotn.”

Fałszywy „Ben Ali” vel Kundas został aresztowany jako 
podejrzany o handel żywTym towarem i oszustwa i znajduje 
;się w więzieniu stryjskiem.

W ieczorek  Z. M. N.
L ubaw a. W ub. niedzielę ZMN. urządził przedstawienie, 

połączone z zabawą tylko dla gości zaproszonych. Amato­
rzy i am atorki wywiązali się ze swych nader trudnych ról 
ku ogólnemu zadowoleniu, czego dowodem były huczne oklaski. 
Goście, niestety, nie dopisali tak, jak się spodziewano, 
a wina w tem, że coraz trudniejsze czasy zmuszają każdego 
do skrupulatnego liczenia się z każdym groszem Po połu­
dniu zabawiano się strzelaniem z wiatrówki. Około godz.
11 rozpoczęła się zaraz po przedstawieniu zabawa taneczna. 
Mimo, że zabawa była urządzona tylko dla gości zaproszo­
nych, wdarło się później znów kilka tu t. mętów oraz jeden 
czł. „Strzelca“ D. Trwająca dotąd w harm onijnej zgodzie 
.zabawa została zamącona. Usiłującego wywołać aw antury 
.„S trzelca” wyekspedjowano na świeże powietrze. Nieco 
później wywołał znów b. członek „Strzelca“ mały incydent, 
który posłużył post. p. Gołaszewskiemu do rozwiązania 
zabawy.

Ładne porząd eezk i.
P rzed sta w ien i©  ZMN. na sa li , a „ S tr z e lc a ” i szu m o w in  

m ie jsk . nad  ra n e m  na u licy .
L u baw a. W harm onijnej zgodzie odbyw ająca się nie­

dzielna zabawa ZMN. doznawała od samego początku u tru ­
dnień. Rozpoczęło się tq zaraz po rozpoczęciu zabawy, kiedy 
gospodarz tejże wezwał do wykupienia biletu znajdującego 
się w niesłużbowym charakterze post. Gołaszewskiego. 
T e n ż e  o k o ło  god z . 2, g d y  zab aw a  tr w a ła  ju ż  zg ó r ą  
3 g o d z in y , p o p r o s ił sk a rb n ik a  o p o k a z a n ie  z e z w o le ­
n ia  n a  u rząd z. zab aw y. G dy zn a la z ł j e  w  p orząd k u , 
t ło m a c z y ł s ię  te m , że n a w e t  n ie  w ie d z ia ł w c a le
0  z a b a w ie , bo tego w afiszach nie było (a mimo to na 
zabawie był 3 godziny). Nie mogąc nic znaleźć tu, ośw iad­
czył, że je d e n  z cz ł. w y r z e k ł n ie m o r a ln e  s ło w o  i z e  
w z g lę d u  na m o r a ln o ść  mógłby zabawę rozwiązać, gdyby 
chciał. Trzeba zaznaczyć, że post. ten przez dłuższy czas 
przebywał w restauracji obok sali i tam  dużo używał alko­
holu, jak mogą pod przysięgą zeznać liczni świadkowie. To 
też, gdy w tejże restauracji około godz. 3.30 pow stał mały 
incydent, wywołany przez b. „Strzelca*, post. G. rozwiązał 
zabawę i wezwał gości do opuszczenia lokalu. Jedni udali 
się do garderoby po rzeczy, inni zaśpiewali sam orzutnie 
Hymn Młodych i opuścili lokal na 1 i pół godz. przed 
końcem zabawy. Gdy wszyscy udali się w drogę do domu, k ilk u ' 
„Strzelców“ i różnych szumowin, wygnanych z restauracji, 
pozrzueawszy m arynarki, poczęli sobie rozwalać łby, w yda­
jąc przytem nieludzkie w prost krzyki. Strwożeni mieszkańcy 
ul, K uppnera, Gdańskiej, W arszawskiej, a naw et Rynku zo­
stali ze snu temi odgłosami walki wyrwani. Młodzi oczy­
wiście w tej m askaradzie udziału nie brali, tylko, stojąc 
zdała, przypatryw ali się „zapasom ”. Policja aresztow ała kilku 
z bijących się, a jednem u z „Strzelców“ musiano nało­
żyć naw et kajdanki. P. G. jednak tem się nie zadowolił, ale
1 Młodych, którzy szli z zabaw y spokojnie do domu, począł 
napędzać na spoczynek, choć był to już dzień. W ten spo­
sób zabrano też Bogu ducha winnych 3 czł. ZMN, na poste­
runek i spisano z nimi protokół.

Można śmiało zaznaczyć, że gdyby poster, nie był zaba­
wy rozwiązał, nie byłoby doszło do ulicznej walki, gdyż 
Młodzi mieli na tyle sił, że awanturników usunęliby byli ze 
sali. A że było do zakończenia jeszcze 1 i pół godz., więc 
„Strzelcy” i szumowiny byliby się rozeszli przez ten czas 
i spokój publiczny nie byłby zakłócony. Ta nowa aw antura 
strzelecka znów rzuca ciekawe światło na zachowanie się 
i wychowanie strzeleckie. Jakżeż zgoła inaczej przedstaw iają 
się nasi Młodzi, zachowujący się z całą godnością. Tak 
wyglądają dwa kierunki wychowania. Co do post. p. G., to 
podobno był on na zabawie wT charakterze służb., lecz powi­
nien był przedstawić się jako taki zaraz na początku zaba­
wy gospodarzowi. Na tem at jego trzeźwości w tym dniu kursują 
rozmaite wTersje. W każdym bądź razie jego postępowanie 
wobec Młodych było conajmniej dziwne.

Z P o m o r z a  

Kto zo sta n ie  burm istrzem  ?
L idzbark. Każdy pyta w naszem mieście, kto zostanie 

burm istrzem ? Ciekawość tem większa, poniewTaż, jak się 
rozeszło, ostatnio znów7 komisja wyborcza miała swe posie­
dzenie. Wśród 11 kandydatów  4 przeznaczono do ściślej­
szych wyborówT, a mianowicie P. P . Parzyboka z Torunia, p. 
Malinowskiego z Działdowa, p. Matuszewskiego z Lubawy 
oraz p. burm. Zaleskiego z Górzna. Z powyższych kandy­
datów7 ma być jeden w ybrany na najbliźszem posiedzeniu R. M.

W iec san acyjny . — Zam ki na lo d z ie .
D zia łd o w o . W niedzielę, 23 bm. odbył się wiec sana­

cyjny, na który przybyło 2 posłów" — jeden z ziemi augu­
stowsko- suw-alskiej, drugi z ukraińskiej. Jeden z nich 
oświadczył, że przybyli jako apostołowie p. Marszałka, aby 
ludowi opowiedzieć prawdę, dlatego już, przed przybyciem 
ich opowiadano, że są to uzdrow-iacze finansowo-gospodar­
czy. Pierwszy przeszedł znaną litanję o zmaganiach wojen­
nych od r. 1918, powrocie p. Marszałka z więzienia magde­
burskiego, wyprawie na Kijów", częstych zmianach gabinetów", | 
co ujemnie oddziaływało na życie państw a, o tem, z jakich f 
powTodów p. Marszałek stworzył BB. i twierdził, że jego | 
stronnictw a odpowiedzialność za losy państw a ponosi od r. jj 
1930. BB. należy zaw7dzięczać, że posłowie pobierają o 400 | 
zł miesięcznie mniej jak dawniej. Podpadało, że nie atako- j 
w-ali N. D., lecz socjalistów i Witosa, który rzekomo w Za- j 
kopanem posiada willę, przynoszącą mu 6000 zł dochodu | 
miesięcznie (?). Drugi poseł mówił o pracy sejmowej BB. i 
z ostatniej sesji, w której BB. uchwalił 113 ustaw, o tem, że 
niedobór budżetowy wynosi 240 m iij.  z ł, który będzie po­
kryty przez wypuszczenie bonów skarbowych. Kolej 
osięgnie 162 milj. nadwyżki. Mówiąc o kryzysie, oświadczył, 
że najprzód załamało się rolnictwo, a następnie przemysł, 
wobec czego nędza poszła na miasto i robotników. Kolejno 
omówił d o b r o d z ie js tw a  n ie k tó r y c h  u sta w , a najbardziej \ 
ch w a lił u s ta w ę  sa m o rz ą d o w ą  i akadem icką. Pocieszał 
słuchaczy, twierdząc, ż e  w ch o d z im y  w  le p sz ą  k o n ju n k tu -  
r ę  g o sp o d a r cz ą  d z ię k i te m u , ż e  H it le r  g n ę b i ży d ó w , 
ż e  A n gija  z e r w a ła  s to su n k i z bolszewikami, a p. Mar­
szałek zawarł z nimi pak t o nieagresji i dzięki tem u bolsze­
wicy zamówili u nas wielką ilość towarów, w skutek czego 
mamy możność dać bezrob. pracę, ale zaznaczył, że musimy 
„przetrzym ać“, czem słuchaczom przypomniał słowra Niem­
ców7, którzy, widząc przegraną wojną, w ołali: „durehhalten”!
W dyskusji pochwalił wTywody posłów niejakiś Nazgiewicz, 
pow. sekretarz ZZI. jako przemawiający w rzekomo imieniu 
proletarjatu  oraz p. Pszenny pow. referent oświatowy, 
zachęcając zebranych do nietracenia wiary, bo jak, Bóg da, 
zwyciężymy.

P a n o w ie , ź le  s ię  b a w ic ie .
D zia łd o w o . M. in. mamy w Działdowie „sław ną” insty­

tucję, zwącą się „Kasyno”, które dawniej nazywano „Kasy­
nem Urzędniezem”. Mimo kryzysu, jaki wszyscy przeżywają, 
są jednak jeszcze jednostki, które go znają widocznie tylko 
z opowiadania i gwiżdżą na tych, którzy żyją w" nędzy. 
Tym jednostkom  stać na pijatyki i hulanki w" tem kasynie, 
a od czasu do czasu na urządzanie burd. P o  w p ły w e m  
g o r ą c y c h  czu p ryn  d o sz ło  w  s o b o tę  w c z e sn e m  ra n ­
k ie m  do b ija ty k i i p od ob n o  b ran o  s ię  do s tr z e la n ia .  
Z b u d zen i z e  sn u  lo k a to r z y  i s ą s ie d z i p r z e c iw k o  ty m  
w y b r y k o m  w y stą p ili z p r o te s te m . W b ó jc e  b ra ły  
u d z ia ł „d am y k a b a r e c ia n k i”. Skutek jest ten, że pozo­
stały obrzękłe tw7arze, no i wstyd. Byłby najwyższy czas, by 
orgji tych zaprzestano. Od in te l ig e n tó w  żąd ać n a le ż y  
n ie c o  w ię c e j  in te l ig e n c j i  n iż  od  z w y k ły c h  ś m ie r t e l­
n ik ó w  i p ow in n i ty m  m n ie jsz y m  d ać d ob ry  p rzyk ład . 
Ale z tego widać, że niektórzy z nich pod względem m oral­
nym p d ą  z czasem i stoją niżej od niejednego prostaka. 
Za p rz e h u la n e  ta m ż e  p ie n ią d z e  m ożn a  b y  o tr z e ć  
n ie je d n ą  łz ę  u biednych i zgłodniałych ludzi, z czego byłaby 
radość i zadowolenie w ew eętrzne oraz szacunek u drugich, 
a nie byłoby guzów.

W śród b ezrob otn ych .
D zia łd o w o . W ub. piątek zebrał się przed ratuszem  

tłum  bezrobotnych, domagający się pracy i w tym celu do 
burm istrza w-ysłał delegację. W czasie tym prow okator 

i podobno prezes proletarjatu  ze Z.Z.Z. podżegał bezrobot­
nych przeciwTko delegatom, codopiero wysłanym do burm i­
strza, w skutek czego się pokłócono. Przybyły policjant usi­
łował rozpędzić tłum , co mu się nie udało. Dopiero przy­
bycie drugiego i aresztowanie jednego bezrob. sprawiło, że 
tłum  się rozszedł. Nazajutrz bezrob. ponownie zebrali się 
przed ratuszem , a później udali się do Starostw a, gdzie 
otrzymali zaliczkę, mąkę i narzędzia do pracy dla 30 osób, 
m ających się udać do karczowania pniów do lasu państw , w 
Dw"ukołach, przyczem obliczono im płacę 2,50 za 1 metr. 
J e s t  r to  zb y t n isk ie  w y n a g r o d z e n ie , w y n o s z ą c e  
d z ie n n ie  d la  rob ., n ie o b e z n a n e g o  z tą  p racą  po 
70 gr. d z ie n n ie , co wTśród bezrob. wywołało pesymizm.

P rzy łap an y  sp ec ja lista  od  cudzych  rzeczy .
D zia łd o w o . W ub. czwartek w7 południe podczas nie­

obecności pracowników w targnął do kancelarji tu t. „Rolni­
k a” znany na tu t. bruku Bernard Kośeiński i skradł około 
70 zł. gotówTki. Zawiadomiona policja w7krótce ptaszka u jęła 
w domu jego kochanki. Policjant, prowadzący dochodzenia 
spostrzegł wiszącą m arynarkę, którą potrząsnąwszy, usłyszał 
brzęk pieniędzy. To też badania poszły łatw-o. Przy tej 
sposobności K. przyznał się do szeregu innych kradzieży, 
popełnionych, a niewykrytych, jak u p. Koski — kradzieży 
jęczmienia, w7 kaw iarni „Łowiczanka”, u rzeżników Luebecka 
i Sompolińskiego. Na pytanie, czy lubi kury, odparł z hum o­
rem, że nie, ale za to lubi gęsi. Za te  spraw ki odpocznie 
sobie kilka miesięcy w-e więzieniu.

G rzyw na, n a ło żo n a  na P. P . G. w  G rudziądzu, 
w y n o si 1 9 .0 0 0 .0 0 0  z ło ty c h .

G rud ziąd z. W ładze sądow7e kończą trwrające od blisko 
2-lat śledztwo w sprawie o nadużycia podatkowe na nieko­
rzyść skarbu państw7a, popełnionego w7 spółce akcyjnej 
„Pepege” w- Grudziądzu. Niezależnie od odpowiedzialności 
karnej wymierzono aPepege” grzywnę podatkow ą wT nieno- 
tow anej dotąd  w-ysokości 19 miljonów zł., które zabezpieczo­
no na hipotece „Polskiego Przemysłu Gumow7ego”.

Pan p rezes  „san acji“ m ora ln ej na z je ź d z ie
P. T. R* p ow ia tu  g ru d ziąd zk iego  za g a ił 

copraw da zjazd , a le  m u n ie  p rzew o d n iczy ł.
G rudziądz. Dnia 9 bm. odbył się w7 Grudziądzu powia­

towy zjazd prezesów i delegatów Kółek Rolniczych powiatu 
grudziądzkiego, należących do Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego. Na zjazd przybyło kilkadziesiąt delegatów.

W myśl regulam inu zjazd zagaił dotychczasowy prezes 
powiatowy, p. Kulerski ze Skurgwi. W ystąpienie p. Kuler- 
skiego — znanego zresztą jako gorliw7ego w7yznawTcę i propa­
gatora „sanacji” moralnej — na samym już początku zjazdu 
spow7odowrało, że przyszło do nieporozumienia i w wTyniku 
tego do głosowTania. Rezultat głosowania spowodował zmia­
nę m arszałka zjazdu i z a m ia s t  p. K u le r sk ie g o , p r z e w o ­
d n ic zy ł z ja z d o w i p. S te n z e l  z N o w e jw s i. Odtąd toczy­
ły się obrady już spokojnie i sprawmie.

Budżet zjazdu powiatowego uchw7ałono w w-ysokości 
4.610 złotych. Składkę na rzecz zarządu główmego ustalono 
na 0 procent z tem, że w7 razie potrzeby może być później 
powiększona.

Referat p. Każmierskiego z Turznic o „waloryzacji ren t 
i szacunku osad w świetle now7ych ustaw"” w7ywTołał obszer­
niejszą i rzeczowTą dyskusję.

N astępnie w-ybrano nowy zarząd, w skład którego weszli 
pp.: RozwradowTski z Czeczewa — prezes powiatowTy P.T.R. na 
powiat grudziądzki, Kruszelnicki — wiceprezes, członkowie 
zarządu powiatowego: Kaźmierski, Kruszewski, Krzyżanowski, 
Paczkowski i Wojtczak; komisja rewizyjna pp.: Mieczysław
Pyszora, Wojcowski i Gyzióski Jak  delegatów na zjazd 
Rady Wojewódzkiej pp.: Hassa, Wojciechowski, Pyszora i Łą­
cki. Na wniosek p. Stenzla uchw7alone została rezolucja, 
stw ierdzająca apolityczność P.T.R. oraz ustosunkowanie się 
rolników na terenie organizacji, wyłącznie rzeczowe do wszel­
kich spraw i pociągnięć gospodarczych.

Gospodarkę głównego zarządu, który spowodował zna­
czne zadłużenie się organizacji, poddano ostrej, lecz rzeczo­
wej krytyki.

O sta tn ie  ch w ile  M ossak ow sk iego .
T o ru ń . W sobotę rano o godz. 4,50 został w ykonany 

przez kata Brauna w-yrok śmierci na Ed\vrardzie Mossako­
wskim, mordercy ś. p. Rypińskiego z Torunia, skazanym 
przez sąd doraźny na karę śmierci przez powieszenie.

Morderca w7yspow iadał się przed śmiercią i przyjął ko- 
rąunję św. W ostatnich swych życzeniach skazaniec prosi 
o telegraficzne pożegnania żony i matki, o zwrot swojej 
fotografji ślubnej, znajdującej się w7 aktach sądowych oraz 
o obfitą kolację według specjalnie ułożonego przez siebie 
jadłospisu.

W czasie egzekucji skazaniec zachowsł spokój.

Ś m ierte ln y  w y p a d ek  na W iśle  p. T orun iem .
T o ru ń . W niedzielę z przystani klubu wioślarskiego 

w ypłynęło na Wiśle wT gumowym składaku dwóch członków 
klubu — Edward Szarszewski, la t 19 i Sławosz jStaszkiewicz, 
la t 26. W pewmej chwili na środku Wisły silna fala wywró­
ciła kajak  i obaj w"padli do wędy. W ypadek zauważono 
z bliskiej wypożyczalni łodzi, skąd natychm iast pośpieszono 
z pomocą. Wyratow"ano Szarszew7skiego, natom iast Staszkie­
wicz utonął, zanim zdołano mu przyjść z pomocą. Zwłok 
nie zdołano odnaleźć.

Śp. Staszkiewicz, aplikant przy sądzie w Toruniu, był 
synem em. sędziego apel., obecnie adw okata w7 Bydgoszczy. 
Osierocił on żonę i 4-mies. córeczkę. Był wytrawnym  pływ a­
kiem, długoletnim członkiem Bydg. Tow. W ioślarskiego, 
a obecnie naczelnikiem przystani Tor. KI. W7iośl.

Z dwszych str
S.p. ks. M aksym iljan  N ap iątek .

M argonin . Dnia 21 kw ietnia br. zasnął w Bogu w J a ­
rocinie na misji po ciężkiej chorobie zasłużony i nieod­
żałowany duszpasterz, śp. ks. Maksymiljan N apiątek, prób. 
margoński.

S. p. ks. N apiątek przyjechał do Jarocina na misję i tu  
zachorował ciężko na grypę, przyczem równocześnie m usiał 
się poddać operacji ślepej kiszki.

Zmarły urodził się w r, 1881 w7 Brusach na Pomorzu. 
Święcenia kapłańskie otrzym ał w r. 1907, a w7 lipcu ub. roku 
obchodził 25»lecie swej pracy duszpasterskiej.

S. p. ks. N apiątek znany był w- Poznańskiem, na Pomo­
rzu, na WTarmji, a naw et swTego czasu w Berlinie, jako w ybit­
ny kaznodzieja. Wszystkim gimnazjom męskim w7 Poznaniu 
oraz sem inarjum  nauczycielskiemu i niektórym  żeńskim in sty ­
tucjom głosił naukę niezmordowany pracow eik w7 winnicy 
Chrystusow-ej.

Znane i głośne były kazania ś. p. N apiątka podczas 
wojny w7 Toruniu u Panny Marji, w Bydgoszczy i -t. d. — 
naw7et na Hel dotarł, aby krzepić Kaszubów w7 Jastarn i.

W r. 1920 widzimy śp. ks. N apiątka w"śród organizatorów 
gimnazjum polskiego w7 Chodzieży. Tu ogólne zaufanie umiał 
wzbudzić wśród uczniów7, pracując jako k atecheta  i profesor 
języków i hi stor ji.

*" W r. 1921 powierza mu ś. p. ks. kardynał Dalbor parafję 
Margonin. Tu Zmarły rozwinął niezwykle szeroką działalność.

Stowarzyszenia kościelne i świeckie w7 Margonie znalazły 
się w7 pełnym rozkwicie, a w7szędzie Zmarły praeow7ał nie­
zmordowanie, popularnym  stając się też pracow-nikiem na 
niwie społecznej i narodowej. Obecnym stosunkom  m oral­
nym w Polsce przeciw-stawiał się całą siłą swego niezłom­
nego charakteru , biorąc m. in. w ybitny udział w7 pracach 
Młodych b. Obozu Wielkiej Polski i S tronnictw a Narodowego.

Cześć pamięci jednego z najbardziej zasłużonych 
kapłanów --patrjotów !

K Ą C I K  ft A D J O W Y.
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja w  W a rsza w ie .

C zw a rtek , 27. bm . 12.10 Płyty gr. 15,35 XXIV 
Koncert Szkolny z F ilharm onji Warsz. 15.25 Płyty gr. 15.35 
„Przegląd czasopism kobiecych”. 15.50 Płyty gr. 16.25 Lek­
cja języka francuskiego. 16.40 Odczyt z cyklu „Umiłow-anie 
przyrody ojczyste”. 17.00 Koncert muzyki hiszpańskiej z pły t 
gr. 17.40 Odczyt aktualny. 18.00 Odczyt dla m aturzystów  
pt. „Najważniejsze zagadnienia biologji w" w. XX”. 18.25 
Muzyka lekka i taneczna z Italji. 19.20 K om unikat roln. 
Min Roln. i Reform Roi. 19.30 Kwadrans lit. p t  „Skradzio­
ne oko W isznu” — nowela J. M. Taylora. 19.45 Pras. Szien. 
radj. 20.00 Koncert muzyki lekkiej w wyk. Ork. P. R. W 
przerwie ; wiad. sport. 21.30 Słuchowisko „Kwiat pom arań­
czowy” Birabeau (tr. z Krakowa). 22.15 Muzyka taneczna 
z płyt. 23.00 Muzyka taneczna z Gastronomji.

P ią te k , 28 b m . 12.10 P łyty gr. 15.35 Przegląd w7y- 
dawnictw. 15.50 Płyty gr. 16.20 Odczyt dla m aturzystów . 
16.40 „Społeczeństwo wobec umysłowe chorych”. 17,00 Kon­
cert Ork. Policji Państw . 18.00 Odczyt dla maturzystów- 
„Badania biologiczne w7 Polsce w spółczesnej”. 18,25 Muzyka 
lekka i taneczna z Italji. 19.20 „Przegląd prasy  kraj. 
i zagrań.” (tr. z Wilna). 19.30 Felj. pt, „Na pełnem  m orzu”, 
19.45 Pras. dzień. radj. 20.00 Pogadanka muzyczna, 20.15 
Koncert symfon. W przerwie felj. „Sygnały i ludzie”. 22.40 
W iad. sport. 23.00 Muzyka taneczna z Krakow-a.



Polskie Towarzystwo Wydawców Książek 
i Związek Księgarzy Polskich

organizują w c a ły m  k r a ju

W y p r z e d a ż  p o s e z o n o w ą
pod nazwą

P o la k a  w y k s z ta łc ić  m o ż e
ty k o  d ob ra  p o ls k a  k s ią ż k a !

Aby dać możność Szan. Społeczeństwu zaopatrzenia się w tanie książki 
w myśl uchwały Związku Księgarzy

urządzamy także w nasze! 
Księgarni w tymże czasie,
t j .  od 27 k w ie tn ia  rb . do  10 m a ja  w la e z n ie

„ T A N I  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K I ”
W tym  celu sprowadziliśmy na półki księgarskie większą ilość książek, 
objętych „Tanim tygodniem ”, które sprzedawać będziemy po bardzo

niskich cenach.
Prócz książek, posiadanych na składzie, wyłożone są w naszej księgarni 
katalogi książek nieomal wszystkich wydawców w Polsce, z których 
Szan. Społeczeństwo korzystać może, i to książek z wszystkich dziedzin po 
bardzo niskich cenach, bo do 60 p ro c . zn iżk i.

Druk. i Księgarnia NOWEMIASTO

Ż A R Ó W K I ,
którą nabyć można w firmie

„Drwęca“
D r u k a r n ia  i K s ię g a r n ia  
h*» N O W EM !A STO .

D olar znów  zniżkuje.
F u n t a n g ie lsk i ró w n ie ż  spada«

D o la r  w  W a rsz a w ie .
W obrotach pozagiełdowych w Warszawie 

dolar znów zniżkował. Bank Polski w godzinach 
rannych płacił za dolara 8 złotych. W obrotach 
prywatnych kurs dolara kształtował się na pozio­
mie 8.05.

Tak samo, a raczej jeszcze bardziej, zniżkuje 
funt angielski.

I Kanada porzuciła parytet złota.
D o la r  k a n a d y js k i  śc iś le  z w ią z a n y  

z a m e ry k a ń sk im .
Londyn. Rząd kanadyjski ogłosił oficjalnie, 

że porzuca parytet złota, na którym opiera się 
dotychczas dolar kanadyjski.

Dolar kanadyjski jak ściśle związany z ame­
rykańskim i decyzja, powzięta obecnie, jest nie­
wątpliwie następstwem decyzji prezydenta Ro- 
osevelta.

74 zabitych — 400 rannych
z p o w o d u  t r z ę s ie n ia  z iem i n a  w y sp ie  K os.
'  Rzym. Wyspy Dodekanezu nawiedziło trzę­

sienie ziemi. Najwięcej ucierpiała wyspa Kos, 
a szczególnie jej główne miasto tejże nazwy.

Z pod gruzów wydobyto dotychczas 74 za­
bitych i 400 rannych.

Zniszczenie dotknęło przedewszystkiem starą 
część miasta. Nowa dzielnica zbudowana już pod 
panowaniem włoskiem, prawie nie ucierpiała.

Olbrzymie zwycięstwo wyborcze 
prawicy w Hiszpanii.

K lę sk a  s tro n n ic tw a  rz ą d o w e g o . — P o g ło sk i 
o d y m is ji g a b in e tu .

Madryt. Wybory gminne w Hiszpanji przy- : 
niosły całkowite zwycięstwo stronnictwom opozy- I 
cyjnym. Podczas gdy stronnictwo rządowe uzy- ] 
skało 3985 mandatów, stronnictwa opozycyjne zdo- ] 
były 8918 mandatów. Brak jeszcze wiadomości ] 
z 1000 okręgów gminnych.

Według danych ministerstwa spraw wewn., 
dotyczących 9500 mandatów, stronnictwo katolic- - 
kie agrarjuszy uzyskało 2325, radykałowie byłego 
ministra Leroux 1940, socjaliści 1557, radykałowie 
socjalni 1276, konserwatyści 1115 i akcja republi­
kańska 1112. Rezultat wyborów wywołał przy- \ 
gnębienie w madryckich kołach rządowych, które 
są zaniepokojone wielkim wzrostem stronnictw 
prawicowych. Krążą uporczywe pogłoski, że rząd 
premjera Azany poda się do dymisji.

P a d e re w s k i la u re a te m  m. W arszaw y .
Warszawa. Nagrodę muzyczną stół, m. War- 

; szawy jednomyślnie przyznano Ignacemu Padere- 
j wskiemu.

„ S o k ó ł44 w  N iem czech  z a k a z a n y .
Według doniesień z Lipska, policja rozwiązała 

bez powodu na zasadzie rozporządzenia o ochro­
nie Narodu i Państwa. „Sokół“, konfiskując jedno­
cześnie sprzęt sportowy i wszelkie materjały 
organizacyjne. Wypadek ten wywołał wśród całego 
wychodźtwa polskiego wielkie oburzenie.

Konsul polski w Lipsku wniósł w tej sprawie 
energiczny protest do ministra spraw wewnętrznych.

P re z y d e n t  R o o s e v e lt  d z ię k u je  
d u c h o w ie ń s tw u  k a to lic k ie m u .

Waszyngton. Jak wiadomo, Episkopat Sta­
nów Zjednoczonych, wyraził prez. Rooseveltowi 
podziękę za słowa uznania dla duchowieństwa ka­
tolickiego, wypowiedziane w jego pierwszym prze­
mówieniu po wyborach. Obecnie prez. Roosevelt 
wystosował do prezesa powyższych organizacyj 
pismo, w którem w bardzo serdecznej formie dzię­
kuje duchowieństwu katolickiemu i wszystkim ka­
tolikom za ich dobre chęci i życzenia.

Nagła kontrofensywa wojsk 
chińskich.

Kanton. Wedle wiadomości telegraficznej 
z Pekinu wojska chińskie, które ostatnio skoncen­
trowane były na południowym brzegu rzeki Luan, 
przystąpiły ubiegłej nocy niespodziewanie do 
ofenzywy na pozycje japońskie na północnym 
brzegu rzeki.

W szeregach japońskich, zaskoczonych nagłym 
atakiem, wybuchł popłoch, a okoliczność tę wyko­
rzystali Chińczycy, nabierając z całą siłą na co­
fające się wojska japońskie.

W ten sposób wojska chińskie prawie bez 
walki zdobyły spowrotem stracone przed kilku 
tygodniami dwa ważne punkty strategiczne i szy­
kują się obecnie do dalszego pochodu w kierun­
ku północnym.

Z jazd  ży d ó w  w  W arszaw ie .
Warszawa. W dn. 23 bm., odbył się zjazd 

delegatów instytucyj żydowskich z "całej Polski 
nad położeniem żydów w Niemczech.

W zjeździć brało udział 848 delegatów, którzy 
reprezentowali organizacje i stowarzyszenia, aż 
z 365 miast.

Zjazd przyjął szereg rezolucyj, stwierdzających 
że żydostwo polskie nie zaprzestanie wraz z ży- 
dostwem całego świata wałki z rządem hitlerow­
skim, dopóki nie zostaną przywrócone w Niemczech 
wobec tamtejszej ludności żydowskiej wszelkie 
prawa ludzkie i obywatelskie.

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU,.
Notowania oficjalne z dnia 24. 4.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto ‘ 17.75—18.00
Pszenica 36.50-37.50
Owies 11.50—12.00
Jęczmień browarowy 14.25—15.00
Mąka żytnia '  27.50—28^50
Mąka pszenna 65 proc. 56.00—58.00
Otręby żytnie 8.25— 9.00
Otręby pszenne 9.00—10.00
Groch Victoria 21.00—23.00
Gorczyca 46.00—52.00

Za redakcję odpow iedzialny : F ranciszek Lupicki w Nowemmieśeie,
Za ogłoszenia redak c ja  nie odpow iada.

W razie w ypadków , spow odow anych siłą  wyższą, przeszkód w 
zakładzie, stra jków  itp ., w ydaw nictw o nie odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci nie m ają praw a dom agania się m edostarezonyeb 
num erów lub odszkodow ania.

KARTY WIZYTOWE
poleca

Drukarnia „Drwęca“

S p ó łdz ie ln ia  Mleczarska £ 
w Rakowicactu

z odp. ogr. w likwidacji
w y d z i e r ż a w i  od 1-go maja rb.

mleczarnię i oberżę
w ra z  z p rz y  n a le ż n o ś c ia m i.  Bliższych informacyj udzielają - 
likw idato rzy : j

K s. p ro b o sz c z  M. S tr e h l  
S ta n is ła w  K w ia tk o w sk i 
J ó z e f  T u ło d z ie c k i.

WAŻNE DLA NOWOŻEŃCÓW
Jak  uwiecznić dzień w eselny?

T Y L K O  D O B R A  FOTOGRAFJA
będzie miłem wspomnieniem narazie, lecz większem po 
kilku latach. Ponieważ fotografje są w różnych roz­
m iarach i cenach, może sobie każdy na nie pozwolić.
Zdjęcia wykonuje się na miejscu, jak również za po­
przeć niem zamówieniem i poza miejscem bez doliczenia 

kosztów podróży.

F. L U B O W I E C K I ,  zakłady fotograficzne 
N o w e m la s to  — L u b a w a .

(sosna 1-roczna, świerk 2 letni 
szkółkowany) sprzedaje

maj. Katlewo.
Sieje przez cały rok 

t ru c iz n ę  
na moim ogrodzie.

S ta n is ła w  G rz y b o w sk i, 
K azanie© .

Polecam
t r z c in ę

na pokrycie dachów. 
K o n s ta n ty  K w ia tk o w s k i ,  

S k a r ł in .

Kilka kop
t r z c in y

mam na sprzedaż.
K o z ło w sk i, T y lie e .

K u źn ię
z narzędziami kowalskiemi wy­
dzierżawię od zaraz.

J a n  O tr ę b a ,  K u lig i.

Na uroczystość J  Maja'
p o le c a m y  :

M ar ja  B o g u s ła w sk a :
„W ie lk i d z ie ń  N a ro d u “
Zbiór deklamacyj, przemówień i produkcyj 
scenicznych na obchód „3 M aja”.

J ó z e f  S t e m l e r :
„ K o n s ty tu c ja  R z e c z y p o sp o lite j  

P o ls k ie j“
Krótka rozprawa o obecnej naszej Konstyt. 

A r tu r  Ś l iw iń s k i :
„ K o n s ty tu c ja  T rz e c ie g o  M a ja “
Krótka rozpraw a o wiekopomnej Konsty­
tucji Trzeciego Maja.

H e le n a  C e y s in g e ró w n a :
„Ó s e jm ie  w ie lk im  i K o n s ty tu c j i  

3 M a ja“.
Pozatem polecamy na uroczystość „3 M aja” w różnych 

wielkościach

C H O R Ą G I E W K I .  
„ D R W Ę C A “ Druk. i Księgarnia

N o w e m ia s to .

I S p rz e d a m
J miech kowalski i inne rzeczy.

G rz y w a c z , S k a r l in .

S p rz e d a m
dobre bydlęce siano.

M iło sze  w s k i,  T u sz e  w o.

\ P o k ó j
. z osobnem wejściem, z całem 
! utrzym aniem  lub bez do wy- 
: najęcia,
\ Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy” 

Nowemiasto.

Poszukuję
u c z u la

który ma zamiar wyuczyć się 
kupiectwa.

J u l j a n  T ru s z c z y ń s k i,  
L u b a w a .

WSZELKIE
D R U K I
w y k o n u j e  po ?eenaeh 

umiarkowanych
Drukarnia „Drwęca“

w  N o w e m m ie ś e ie .  :


